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W ychodzi codziennie  

o 8mej rano.
Przedpłata w miejscu i 

z przesyłką 3 razy w tyg.: 
rocznie . . 12 złr.
ewierćroczne 3 „
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rocznie . . 15 złr. — c.
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„TYGODNIK LWOWSKI
( I l u s t r o w a n y }

o c z n ie  8  z ł r  k w a r t a l n i e  55 z ł r .

Rok II.

W torek dnia 4 . L u teg o  1868. —  W eron ik i P. (rzym .) —  K fom ento (grec.)

R edakcja w  rynku,
L. 178 w lokalu drukarni 

P or em b y. 
E kspedycja i  ajencja in- 

serat przy placu katedral. 
pod liczby 31, w domu Ma­
jewskiego.

Za ogłoszenia od wiersza  
drobnego druku 4 c. (oprócz 
opłaty stęplowej 30 kr.) 

Reklam acje  
nieopieczętowane wolne 

sa od opłaty.

Lwów, 3. lutego.

L adzie  zab o b o n n i, k tó rzy  w ypadk i odnoszą 
do pew nych zew nętrznych zjaw isk lub w dziejach 
różnych okresów  w yszukują pew ne an a lo g je , po­
lity cy  pow odujący się raczej instynk tem  aniżeli 
rozumem — gw ałtem  chcą dowieść pew ną tożsamość 
b ieżącego roku z rokiem  1848. P ow iadają  oni, iż 
je s t coś w pow ietrzu , co spodziewać się dozw ala 
podobnych w ydarzeń ja k  w owym pam iętnym  roku.

I  należy się przyznać, że pod pew nym  w zglę­
dem  nie m ają  niesłuszności , gdyż usposobienie 
E uropy  nie w jednym  kierunku  jest tego r  >dzaju, 
ja k  w r. 1848., g izie nic ty lko  w spraw a h poli­
tycznych lecz i społecznych najw iększe panow ało 
nieukontentow anie. W ady i niedogodności li p o li­
tyczne rzadko bow iem  k iedy  doprow adzają  do 
gw ałtow nych zatargów  , do rew o lu c ji; najczęściej 
poprzedzają  w ażne społeczne objawy każdą po li­
tyczną rew olucję.

Że usposobienie F ran c ji je s t rów nie groźne 
ja k  w r. 1848, tem u zapewne nik t nie zaprzeczy. 
Zam achy rządu  N apoleońskiego przeciw  wszelkiej 
wolności sprow adziły  opozycję ze sa li zgrom adze­
n ia  praw odaw czego na ulicę. Coraz bardziej obja­
w iające się n ieukon ten tow anie  prze k u  dem on­
stracjom  , k tóre, aczkolw iek  w  początkach mało- 
znaczne i drobne, ła tw o w sku tek  rep resji rządo 
wej m ogą p rzybrać cechę niebezpieczniejszą. D zien­
nikarstw o również coraz głośniej dom aga się i o z - 
8zerzenia wolności i z codzień w zm agającą się 
natarczyw ością w yjaśnia b łędy  i niegodne postę­
pow anie rządu. A trzeba w iedzieć, że w Ia ry ż u  
u lica  i dzienniki rob ią  rew olucję.

W p ra w d z ie  z a o p a trz y ł się N apoleon  od d a w n a  
we wszelkie przeciw temu środki ostrożności, gdyż 
jak  wiadomo cała jego siła opiera się obecnie li 
na wojsku a  przebudowanie Paryża jest przeważ­
nie środkiem taktycznym, by uzyskać przeto sze­
rokie , proste i w łączności ze Robą będące ulice 
jako linje operacyjne w razie rewolucji, ale prze­
szłość nas poucza, że we Francji, jak  skoro ogól­
ne oburzenie dochodzi do pewnego stopnia ża­
dna siła nie powstrzyma wybuchu ludowego.

I  w r. 1848 n iezadow olenie ze rządów  L u d ­
w ika F ilip a  nie było m niejsze, aniżeli dziś z rz ą ­
dów napoleońskich, a jeśli cesarz nie zm ieni swej 
polityki — na co się jak  nateraz  nie z a n o s i, to 
zag raża  rychlej lub później niezaw odna kryzis 
w P aryżu .

Nie m ożna się zaś łudzić, aby  w ybuch rew o­
lucji w P aryżu  pozostał bez w pływ u n a  resztę

Europy. Jeśli zaś gdzie oddziaływ anie to będzie j 
silnem , to  niezaw odnie we W łoszech,, gdzie w oka­
m gnieniu runąłby  tron. A mogłoby się  to tem  ła t­
wiej s ta ć , ponieważ W ik to r E m anuel jest. dość 
skory  do abdykow an ia . W łochy pozostają od 
czasu bitw y pod M entaną w gorączce, k tó ra  musi 
doprow adzić do gw ałtow nej k ry z is ,  gdyż n ik t nie 
je s t zadowolony z obecnego stanu.

O ile wNiemczeeh odbije się echo m ożłiwyeh 
w ypadkó w paryzkich, trudno  p rzew id z ieć ; naszem  
zdaniem  feudalno-m iłitarne rządy  B ism arka nie 
dopiek ły  jeszcze ludności niem ieckiej o ty le  , aby 
ona zeszła na pole opozycji nielegalnej. Dziś j e ­
szcze pozostaną oni w ierni sztandarow i jednośei, 
w zniesionego przez P rusy . N iezadługo zaś sta rać  
się oni będą sz tandar ten  w yrw ać z r ę k i , któ- 
rago  do tąd  d z ie rż y ła , i połączyć jedność z wol- 
nością.

Z ato  niem a praw ie w ą tp ien ia , iż W schód 
w żaden sposób n ie  pozostanie spokojnym . Ż y­
wiołu do pow stania słow iańskich narodów  prze­
ciw półksiężycow i dość się nagrom adziło  w o s ta t­
nim ro k u , a isk ra  zaniesiona ze zew nątrz n ieza ­
wodnie podnieci ogólny pożar.

Rosja i jej stosunki są tego rodzaju, że w y­
k luczają  w szelkie kom binacje w pow yższym  k ie ­
runku. Jest to tołub, k tó ry  psuje w praw dzie obieg 
krw i w łasnej, lecz nie przyszedł jeszcze do p rz e ­
św iadczenia , iż od jego woli zależą ruchy człon­
ków jego.

Przeszliśm y pobieżnie główne E uropy  k ra je , 
te raz  należałoby się zastanow ić nad położeniem  
A ustrji. Tu jed n ak  zachodzi ty le  sprzecznych oko­
liczności, a stosuuki zew nętrzne g ra ją  ta k  p rze­
w ażną ro lę , że z trudnością  m ożnaby orzec o w y ­
pływ ie, jak ib y  w yw arły  zam ieszki europejskie. 
W łoch A ustrja  już nie m a — W ęgrzy  zadow oleni, 
w ięc  dwa głów ne żyw ioły  niepokojów  z r. 1848 
ju t  n ie  istn ie ją . _______

w życie instytucji, a gdy radża Gniewosz w imieniu 
c. k. Namiestnictwa oddając sprawy szkolne w ręce 
Rady szkolnej, skreślił teraźniejszy stan szkół w G a­
licji, Rada przystąpiła zaraz do czynności i powzięła 
następujące uchwały:

I. Rada wybierze z pomiędzy siebie komisję 
w cela ułożenia projektu do regulaminu złożoną 
z pięciu członków, a mianowicr przewodniczącego, 
dwóch członków i dwóch z pp. inspektorów, których 
przewodniczący zaprosi. — Uchwała ta  niezwłocznie 
na temże posiedzeniu wykonaną została.

I I . R ada wybiera z pomiędzy siebie komisję 
w celu zbadania kwestji seminarjów nauczycielskich 
i przedłożenia projektu do założenia tychże.

III . Zostanie rozpisany konkurs na opróżniono 
posady nauczycieli gimnazjalnych.

IV. Świadectwa szkolne m ają być wydawane 
w tym języku, który jest językiem wykładowym 
w szkole.

Z Rady szkolnej.
R ada szkolna krajow a uw aża za potrzebne 

nadaw ać dzia łan iu  sw em u ile to ty lk o  być może 
cechę jaw ności. Podaw ane przeto będą do w ia ­
domości publicznej za pośrednictw em  _ „G azety 
lw ow skiej“ uchw ały na każdem  posiedzeniu pełnem  
zapadłe. O becnie udzielam y do wiadomości w y­
kaz  uchw ał zapadłych na  dwóch p ierw szych  po­
siedzeniach R a d y , p rzesiany  ze strony tejże.

Posiedzenie pierwsze na dniu  24. stycznia 1868.
Jego Ekscelencja hr. Agenor Gołuchowski za 

gaił posiedzenie, wskazując na zadanie wchodzącej

V. Rada rozpoczynając swoje czynności wyda 
odezwę do kraju w języku polskim i przekładzie 
ruskim.

Posiedzenie drugie na dniu  27. stycznia 1868. 
Ponieważ JW . hr. W łodzimierz Dzieduszycki 

ofiarował do użytku Rady zbiór swój książek spraw 
szkolnych się tyczący — więc Rada uchw aliła nastę ­
pujące pismo:

R ada szkolna krajowa 
do

Jaśnie W . hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego,
J . W . h rab io !

N a posiedzeniu z dnia 27. stycznia  roku bieżą­
cego R ada szkolna krajowa uchw aliła  jednogłośnie 
oświadczyć Ci JW . hrabio podziękowanie za założe­
nie bibljoteki z dzieł tyczących się sprawy szkół 
i wychowania, k tórą  przeznaczyć raczyłeś do uży tku  
Rady szkolnej.

Nie nowa to w kraju  rzecz Twoje JW . hrabio 
szlachetne dla dobra pospolitego wylane serce, 
Twoja na cele publiczne zawsze gotowa szczodra 
r ę k a ; pozwól wszelako, że i nowa dopiero w życie 
wchodząca m agistratura krajowa, która tylko przy 
żywym spółudziale św iatłych obywateli wywiązać się 
zdoła z trudnego zadania z dobrym dla kraju  sku t­
kiem, złoży niniejszem hołd  Twoim publicznym za­
sługom, tem dla niej milszy, że składa go Tobie 
pierwszemu, k tóry  już pomyślałeś o pomocy dła niej 
uim rozpoczęła swoje ozynności.

D an we Lwowie na posiedzeniu wtórem Rady 
szkolnej krajowej dnia 27. stycznia 1868.

' (Podpisy.)

Czarny szpieg.
Opowiadanie osnute na tle stosunków amerykańskich,

E m ila  Chevalier i  F. Pharaon.
p o ś w ie c o n e

W iktorowi II u ko.

(C iąg dalszy.)

„Pomiędzy uciekającymi był jeden niewolnik, 
k tóry  zwracał na siebie uwagę odmiennem zacho­
waniem się i niezwykłą pięknością; odzienie miał 
również od innych wykwintniejsze. Tym niewolnikiem 
była kobieta. Niektórzy utrzym ują (co i naszem jest 
zdaniem ), że to była narzeczona m ulata Shield- 
G reena, która uciekła do Kanady, aby się tam z 
nim połączyć węzłem m ałżeńskim , jakkolwiek dzien­
niki wychodzące w Stanach południowych i wszyscy 
zwolennicy niewoli powiadają, że ta  murzynka, zna­
n a  pod imieniem Bess Coppeland , była w stosun­
kach miłośnych z Coppiem; podła ta  potwarz spa­
dnie na tych , którzy ją  rzucili. My jednakże jeste­
śmy wręcz przeciwnego przekonania, i upraszamy te ­
go odważnego młodzieńca, aby nie zważał na po­
twarz, rzuconą nań przez jego nieprzyjaciół.“

Kiedy Coppie przebiegał oczyma ten  a rtyku ł, 
Rebeka śledziła każdy wyraz jego twarzy.

Coppie był średniego w zrostu , postawy ener­
gicznej i śm iałej; rysy jego tw arzy , na której malo­
wał się zapał dla wyznawanych przez niego zasad

id e i, cechowała otwartość. Nie znał on sztuki uk ry ­
wania uczuć wywołanych doznawanemi wrażeniami, 
i niekiedy to głową to calem ciałem poruszał, jak ­
by chciał w yrzec: to prawda, a to fa łsz; gdy 
doszedł do ostatniego u s tęp u , zmarszczył czoło, w 
uniesieniu tupnął n o g ą , i rzucając dziennik zaw ołał: 

— Nikczemni potwarce!
Rebeka znowu siadła do fortepianu, i prze 

bierała w roztargnieniu palcami po klaw iszach, clioc 
m yślą bujała gdzieindziej.

Edwin spoglądał na nią w milczeniu 
Rebeka Sherrington, typ A m erykanki połu­

dniowej, m iała cerę oliwkową , z lekka zarumienio­
ne jag o d y — jedną z tych cer namiętnych, jakie przed­
stawia nam pędzel Mourilla, . krucze włosy, lśniące 
jak grono korynckie przy odblasku słonecznego św iatła,, 
oczy jeszcze czarniejsze, jeszcze bardziej pa lące,, 
czoło wązkie chociaż w ypukłe, i znamienujące silną 
wolę,, nos prosty, c ienk i,, usta małe, zaciśnięte: 
całość twarzy surową , choć nie bez wyrazu i weso­
łości wtedy, gdy wewnętrznie była zadowolona ; k i­
bić miała w ysm ukłą; drobna rączka i mała nóżka, 
zdradzały pochodzenie arystokratyczne. —  R ebeka, 
is to tn ie , pochodziła z rodziny lordow angielskich, 
która emigrowała do Ameryki na kilka la t przed 
rewolucją 1776 r.

Dziadek jej, młodszy brat lorda Sherington, po­
siadał kiedyś ogromą liczbę niewolników w W ir-

ginji. — Podczas powstania, stanął on po stronie wier­
nych poddanych W ielkiej Brytanji. Zwycięztwo 
republikanów i ogłoszenie niepodległości Filadelfji, 
zniszczyły cały jego m a ją tek ; udał on się w okolice 
górnej Missisipi i był pierwszym plantatorem tych 
okolic. — Był to cłowiek dumny i zimny, i wpoił on 
w swego syna Henryka też same zasady.

Henryk nie zważając na t o , że mu los nie 
sprzyjał, wychował swoją córkę według tych samych 
zasad; — kiedy w roku 1846 te rrito rju m , na któ- 
rem mieszkał po zgonie o jca , przeszło na własność 
Stanów zjednoczonych pod nazwą “Jow a“ , dokładał 
on wszelkich starań , aby uznano prawo potwierdza­
jące niewolę Murzynów, a chociaż te  usiłowania 
spełzły na niczem , pozostał on i nadal zapamiętałym 
przeciwnikiem zniesienia niewoli. — Żona jego i cór­
ka podzielały wszystkie te  przekonania.

Mieszkali oni w D ubuque, najstarszem mieście 
S tanu Jow a, założonem w roku 1876 przez Francu­
zów, którzy, jak  w iadom o, okolicę tę  odkryli i kolo­
nizowali.

W  młodym jeszcze w ieku , stosując się do zwy­
czaju krajowego, zaręczyli Rebekę z Edwinem Cop­
piem, młodym człowiekiem , urodzonym z dobrej fa- 
m ilji , którego rodzice mieszkali w sąsiedniem mia­
steczku.

Po śmierci ojca E dw ina , m atka jego osiadła 
w własności swojej w pobliżu stanu Missuri.



Dalsze uchwały stan ę ły :
I. R ada używać będzie w swych publikacjach 

i drukach ruskich kirylicy i pisowni używanej dotąd 
w ogłoszeniach urzędowych, a to ta k  długo, dopóki 
stanowcza pod tym względem nie zapadnie uchwała.

II. R ada uchwaliła używać tytułu, który jej 
s ta tu t organizacyjny nadaje, a mianowicie: „Rada 
szkolna krajowa” .

III. Rada szkolna krajowa mianuje rzeczywistymi 
dyrektorami gimnazjalnymi:

PP. Szynglarskiego Franciszka, dotychczasowego 
rzeczywistego dyrektora w Bochni, rzeczywistym dy- 
rekterem w Rzeszowie.

Mandybura Tymoteusza, prowizorycznego dyrek­
tora w Tarnowie, rzeczywistym dyrektorem w T a r­
nowie.

Biłousa Teodora, rzeczywistego dyrektora w Ko­
łomyi, rzeczywistym dyrektorem w Bochni.

Kruczkowskiego K aliksta, prowizorycznego dy­
rektora w W adowicach, rzeczywistym dyrektorem 
tamże.

Prowizorycznym dyrektorem gimnazjalnym :
Ks. Szankowskiego T eodata , nauczyciela 

gimnazjalnego w Kołomyi , zastępcą dyrektora w 
Kołomyi.

R ada potwierdza na posadzie nauczycielskiej i 
nadaje ty tu ł profesora:

Józefowi Nedokowi, nauczycielowi gimnazjalne­
mu w Nowym Sączu.

Ferdynandowi T abeau , naucz, gimnazjalnemu 
w Samborze.

Ks. Studzińskiemu Władysławowi, nauczycielowi 
religji w Przemyślu.

Ks. Barewiezowi Tomaszowi, naucz. gimn. 
w Stanisławowie.

R ada przyznaje dodatek do pensji 105 złr. 
zwany decenium następującym nauczycielom gimna 
zjalnym :

Stahlbergerowi Teodorowi, prof, u św. Anny 
w K rakow ie, począwszy od 1. sierpnia 1867 r.

Karpińskiem u A ndrzejow i, prof, w Nowym 
Sączu, od 1. stycznia. 1868.

Markiewiczowi M ichałowi, prof, w Stanisławo­
w ie, od 1. 1863.

R ada nadaje posadę katechetów :
Ks. Andrzejowi Klimczakowi przy gimnazjum 

w W adowicach.
Ks. Atanazemu Niżynieeki3inu przy niższej 

szkole realnej w Tarnopolu.
R ada odrzuca prośbę Józefa Neumana z Glewic 

w Prusiech o udzielenie mu posady suplenta.
IV . Dopóki nie zapadnie stanowcza uchwała 

co do książek używać się mających w szkołach Radzie 
podległych, zatwierdzane będą tymczasowo k s ią ż k i, do 
użytku szkolnego przeznaczone, następującą formułą: 
„Rada szkolna kraj. poleca zapisać książki X. Y. 
w poczet książek dozwolonych do wykładów w szko­
łach". Pierwsze zaś tak ie  zatwierdzenie udziela wy­
daniu drugiemu fizyki na I llc ią  klasę przez Dr. W . 
Urbańskiego.

V. W  powiatach Galicji zaohodniej należy za­
rządzić przy każdej szkole spisanie fasji szkolnej, 
w powiatach zaś wschodnich, gdzie sporządzenie 
fasji już jest nakazane, należy je  dopełnić historją 
szkoły, co w zachodniej Galicji było już zapro­
wadzone.

VI. Na świadectwo szkolne wolno używać tylko jP o lsk iego . Lubo zaś tra k ta t  ten  „„nieodw ołalnie" 
tych formularzy, do manipulacji szkolnej zaś tylko m iał być w ykonany, to  jed n ak  nie w ydała  Rosj

• '  . l - l_  J _____ -  1. ^  .. .i n 1 /M m  1 n  rl I n c i lr i n  onłnn r \ m  i o  ń  TCtych druków, które wyjdą nakładem c. k. nam iest 
nictwa. Nabyć można formularzy w dyrekcji urzę 
dow pomocniczych c. k. namiestnictwa, za złożeniem 
odpowiedniej opłaty.

VII. W ys. ministerjum zakomunikowało c. k. 
nam iestnictwu, że postanowiło urządzić zupełnie 
rozwiniętą techniczną akademję we Lw ow ie, ponie­
waż zaś podobne urządzenie krakowskiej techniki 
przenosiłoby potrzeby i środki inaterjalm  kraju, więc 
wys. ministerjum uważa za konieczne zakład techni 
czny w Krakowie znieść. Aby jednak miasto Kraków 
i zachodnia część kraju nie została bez szkoły kształ- 
czącej młodzież w zawodzie technicznym, przeto wys. 
ministerjum zamierza urządzić w Krakowie odpo­
wiedni zakład naukowy z funduszów państwa, i we­
zwało Radę szko lną , aby przedłożyła dotyczący 
plan.

R ada ustanowiła więj komisję z pięciu człon­
ków złożoną w celu przedłożenia projektu co do
przeistoczenia zakładu tecznicznego w Krakowie na
jaką wyższą szkołę specjalną.

V III. R ada wyda pismo do Dyrekcji i zakła­
dów szkolnych, polecające czasopismo „Szkołę".

IX . Uchwały Rady szkolnej krajowej po za­
twierdzeniu protokołu mają być ogłaszane w urzędo 
wej „Gazecie Lwowskiej

n astępn ie  osobnych d la  P olsk i postanow ień we 
w zględzie cła a po długich uk ładach  porozum iała 
się z P rusam i, przyzw oliw szy d la  nich w zam ian 
za w zm iankow any w  a rt. 28. tra k ta t na ogólny tra k . 
handlow y d la  całej m onarchji rosyjskiej, k tó ry  datu je  
się z 1818 roku. W  tra k ta c ie , nak ładającym  b a r­
dzo m ierne cło na najw ażniejsze a rty k u ły  p ru sk ie ­
go przem ysłu (tow ary w ełniane, płócienne i t. d.), 
zobow iązała się Rosja w yraźnie ,,.,na wieczne 
czasy"" , że stopy tej celnej nie zmieni bez p rzy ­
zw olenia Prus. Lecz tra k ta t tea  6 zaledwo is tn ia ł 
m iesięcy, k ied y  ukazał się  ukaz, k tóry  znosił 
cały  tra k ta t  od początku  aż d > końca, i zam iast 
m iernych ceł, P rusom  przyzw olonych, zam ykał 
ca ły  obszar m onarchji rosyjskiej praw ie zupełnie 
dla przem ysłu pruskiego. N iesłychany  ten  gw ałt 
w yw ołał zrazu ogromne w B erlinie w zburzenie 
(było to może w roku 1821), chwycono się ted y  
represaljów  przez w ydanie  rozporządzeń przeciw  
przyprow adzaniu  byd ła , zboża i t. d., lecz rychło  
przekonano s ię ,  że przez to P rusy  sam e ty lk o  
sobie szkodzą. W ysłano tedy  pośredników  do P e­
tersburga  ; rokow ania przeciągały  s i ę , podczas 
k ied y  Rosja, u rąg a jąc  w szystkim  rekrym inacjom  
P r u s , w y ksz ta łca ła  coraz bezw zględniej swój 
system  prohibityw ny. — Owóż rosy jska  w iara  
trak ta to w a . S k u tk i jej w idzim y w Szlązku  gór­
nym, w górach szlązkich, w W. księstw ie P o zn ań - 
skiern , w P rusach  W schodn ich , gdzie stopniowo 
zubożały w szystk ie te  okolice , które d aw nie j w 
handlu  z królestw em  Polakiem  m iały bogate źró­
dło zarobku. Dowieść m ożna s ta ty s ty c z n ie , że

Wiadomości polityczne.
P o l s k a .  Głodowy tyfus w Prusiech W schod- 

nich o tw iera  dopiero oczy Niem com  na potw orne
stosunki wschodniej granicy i przekonuje ich na ------------------  -------  ---------  : .
reszcie że ty lko  pogw ałcenie tra k ta tó w , na  k tó- nędza w  owych prow incjach je s t sku tk iem  zam km ę

 ̂ . -1 1 • 1 • a  *  1   nMifinlOTT W  i A m  IT i o l 'O  łYl 1 tYl rt + f \  V a 1areśm y się p o w o ły w ali, k lęsk i tej je s t przyczyną.]cia  rosyjskiej g ran icy . W iem y, ja k ą  mmm to rolę 
S łuchajm y, co F ran k f. Z tg. pod tym  w zględem  j  odegrały  Prusy  podczas rozpaczliw ej w alk i, k tó rą  
pow iada : Polacy prow adzili po pow staniu 1830 r. W yw dzię-

„W  trak tac ie  z dnia 3. m aja 1815, do tyczą­
cym uregulow ania g ran ic  k ró lestw a  Polskiego po­
m iędzy Rosją a P rusam i, znajduje się pod a r t  28. 
następu jąca s typu lac ja : „„A by podnieść ile  m ożno­
ści upraw ę ro li w e w szystk ich  częściach daw niej­
szego królestw a Polskiego, aby  obudzić przem ysł 
m ieszkańców  i u trw alić  ich szczęście, zgodziły się 
obie k o n trak tu jące  strony , d la  dan ia  dowodu swych; 
w tej m ierze dobroczynnych zam iarów , aby na 
przyszłość i na  zaw sze nieograniczona dozw olona 
b y ła  cy rku lac ja  po w szystk ich  prow incjach byłego 
k ró lestw a  Polskiego (z r. 1772) w szystk ich  p ło ­
dów ro ln ictw a i przem ysłu tychże prow incji. K o­
m isarze m ianow ani do przedsięw ziąść się na mocy 
stypu lac ji a rt. 26. m ających urządzeń odebruli za­
razem  po lecenie , aby w tym  sam ym  przeciągu  
czasu 6m ie8ięcznym  zgodzili się  na  taryfę, w edle 
której opłacać się m ają  cła im portow e i ekspor­
towe w szystkich płodów  ziemi, rękodzie ln i i fabryk  
w zm iankow anych prow incji. O p łata  ta  nie pow in­
na przenosić 10 procent wartości tow aru  na  m iej­
scu w y sy łk i"  “. P rzy  nastąp ionej w 6 dni później 
ra tyfikacji tego tra k ta tu  ośw iadczył cesarz A le­
k san d e r w yraźnie  i w łasnoręcznie : „„P rzy rzekam  
słow em  naszem  c e sa rsk ie m , za nas i następców  
naszych, że w szystko, co postanow iono w  tra k ta ­
cie tym , nieodw ołalnie przestrzeganem  i w ykona- 
nem  zostanie. “ “ W edle w spom nionego tra k ta tu  
w olna przeto  „„na zaw sze"“ istn ieć m iała  kom u­
n ikacja  pom iędzy prow incjam i byłego k ró lestw a

czając się za usługi, jak ie  jej P rucy  wtenczas od­
dały , odm ów iła Rosja nie ty lko  w szelkiej kom ­
pensaty  za „„ro zd arty  tra k ta t  h an d lo w y "" (jak  
go S tah l naw et nazw ał pew nego razu) — rokow a­
nia odnośne ponaw iano ze s trony  P rus po k ilk a  
razy  od 1830 do 1840 roku, podczas kiedy Rosja 
na te  ponow ne usiłow ania odpow iadała dum nem  
jedyn ie  urągan iem  — lecz rząd  cesarza M ikołaja, 
k tórego  stronnictw o „G azety  k rzyżow ej" n ie w ie­
działo , ja k  w ysoko cenić, ośw iadczył naw et, gdy 
Prusy w  im ieniu Zw iązku celnego zaw iązać chciały  
rokow ania względem tra k ta tu  handlow ego i ce lne­
go, że Rosja nie zna Z w iązku  celnego a  nieuzna- 
n ia  tego trzym ał się cesarz M ikołaj fak tyczn ie  aż 
do zgonu. Tym czasem  przybra ło  zubożenie wscho- 
nich prow incji m onarchji prusk iej coraz szersze 
rozm iary, szlązki p rzem ysł p łócienny  upad ł zupeł­
nie, w yrób g rubszych  tow arów  w ełnianych, k tó ry  
z w ielk iem i d la  znacznej liezby rzem ieśln ików  w 
m niejszych m iastach połączony  był korzyściam i, 
zn ik ł w owych k ra ju  częściach praw ie  zupełnie, a 
po upadku handlu i przem ysłu  ubogie owe okolice 
w skazane są w yłącznie  na szczupłe dochody z 
z ie m i, a  gdy  ten  zawodzi, ukazuje się tyfus g ło­
dow y. T a k  było roku 1846 w G órnym  Szlązku , 
m ianow icie w obw odach nad  g ran icą po lsko-rosy j­
s k ą ,  ta k  je s t te raz  w Prusach W sohodnich. — 
M ały to p rzyczynek  do dziejów rosy jsko-prusk ich  
stosunków ".

Działo się to w epoce, kiedy się rozpoczęły 
spory o zniesienie niewoli murzynów pomiędzą Pół­
nocą i Południem. Edwin przyłączył się do stron­
nictwa abolucjonistów *). Rebeka uwiadomiona o tem 
oburzała się postępowaniem swego kochanka, a unie­
siona m iłością, czyniła mu gorzkie wyrzuty i za to, 
że przez dłuższy czas pozostawał w K anadzie; E d­
win, chcąc ją  uspokoić, przyrzekł jej trzymać się zdała 
od politycznych zamieszek.

Obietnicy jednakże nie mógł dotrzym ać, a w 
miesiącu lutym 1854 r. dowiedziano się z artykułu  
„Saturday V isito r" , że uwalnia całą familję wszyst­
kich swych murzynów z niewoli. Ten czyn szlachetny 
popełnił nie tylko wbrew swej miłości ku Rebece, 
ale nadto z narażeniem swego własnego życia, ponie­
waż w Stanach federalnych było wzbronione udzielanie 
wszelkiej pomocy uciekającym niewolnikom, a właści­
ciele ich często w krwawy sposób mścili się na tych, 
którzy im ułatw iali ucieczkę.

W  chw ili, gdy go przedstawiamy naszym czy­
telnikom, powrócił on włacnie z Kanady, dokąd udało 
m u się zaprowadzić k ilku murzynów. Tu byli wol­
nymi od swoich katów, ponieważ trak ta t Ahsbirtona, 
zawarty między Anglją i Stanam i zjednoczonemi, 
nie dozwalał wydawania zbiegłych niewolników, uda­
jących się w posiadłości angielskie Ameryki północnej.

Ponieważ czyn ten spełniony był w miejscu

*) Zwolenników zniesienia niewoli.

znacznie oddalonem od D ubuque , bohater naszej 
powieści nie spodziewał s ię , ażeby przed jego 
przybyciem wiadomość ta  się rozeszła , i cieszył się 
nadzie ją , że wyjawiając ją  sam , mniejsze sprawi 
wrażenie na umyśle panny Sherrington i jej rodzi­
ców. Nieszczęście chciało, że go dzienniki wyprzedziły.

Nie pozostawało mu nic innego , jak  wyznać 
swój błąd i prosić o przebaczenie. Postanowił więc 
uczynić to z nieudaną szczerością, gdy właśnie pan 
Sherrington wszedł do gabinetu.

O ddział II.
Zemsta ciemięzców.

P. Henryk Sherrington był dobrego wzrostu, 
chudy, ale krwisty. — Prawdziwy obraz jego przed­
staw iała córka pod względem fizycznym i moralnym; 
ten sam w zrost, ta sama surowość charakteru i ten 
sam temperament.

— Dzień dobry panu, powiedział, przystępu­
jąc do Coppiego.

Młody człowiek podał mu rę k ę , ale ojciec R e ­
beki u d a ł, że tego nie widzi.

— Zrobiliśmy więc jeszcze jedną wyprawę, 
ciągnął dalej, siadając na kozetce.

Rebeka przestała grać na fortepianie, i zaczęła 
przerzucać nuty.

— W yznaję z pokorą, powiedział Edwin , że
się dałem wciągnąć.

— Przez przywiązanie do księżniczki hebanowej, 
w trąciła sucho Rebeka.

—  O ! panno Sherrington! zawołał Coppie.
— Jednak dałeś słowo honoru panie Edwinie 

dodał ojciec.
—  To prawda; a l e ..................
—  A le ta czarna piękność zawróciła panu głowę, 

odparła Rebeka z większym gniewem niż to cheiała 
okazać.

— Czy możesz pani o czemś podobnem myśleć?
—  Mogę , bo zdanie moje opieram na faktach, 

odrzekła palcem wskazując na dziennik.,..
—  Lecz ta  gazeta niczego nie dowodzi, prze­

ciwnie, ..............
— O! ja  o tem wiem, że panu nie trudno będzie 

z tego się wywinąć, zresztą jesteś pan w olny, panie 
Coppie, ja  nie mam prawa ganić rycerskich usług, 
wyświadczanych murzynkom, — ale wówczas, mój 
p an ie , powinienbyś zachować dyskrecję i zaprzestać 
bywać w zacnym i godnym domu.

Te słowa były wymówione z taką goryczą, iż 
pozbawiły go zupełnie przytomności.

— Tak j e s t , moja córka ma słuszność, dodał 
Sherrington, kołysząc się na krześle.

— W ięc to ma być pożegnanie , przebąknął 
Edwin.

— Rebeka nic nie odpowiedziała, ale ojciec ją  
wyręczył.

— Sądzę, że pan dobrze zrozumiałeś słowa mo­
jej córki. C d. n.



F r a m - i a .  W obec nieukontentowania z dzi 
siejszego rządu i mogących pójść za niem nad­
zwyczajnych wypadków we F ran c ji, hrabia P a 
ry ż a , naznaczony kandydatem  do korony przez 
stronnictwo orleanistów, uznał za stosowne prze- 
pomnieć się Europie manifestem politycznym w 
którym wyjawia swe zapatrywanie na niektóre 
kwestje polityczne. I  tak  okazuje on się bardzo 
przychylnym dzisiejszej polityce praskiej, życzy, 
by wkrótce cale Niemcy zjednoczyły się pod 
panowaniem dynastji p ru sk ie j, zadatkiem  zaś te 
go zjednoczenia nwaźa związek ciowy, - to iy  sta­
nie się wkrótce związkiem rzeczywistym czy ra ­
czej zupełnem zlaniem się w jedno państwo, . 
.parlam ent związkowy ujrzy mezabawem w swem 

gronie reprezentantów Niem iec''. Życzy zas sobie 
tego hrabia Paryża z powodu, by państwa polu 
dniowe zmuszone były tworzyć przeciwwagę wp y 
wowi Prus na politykę eurpejską, autor widzi w 
tern najlepszą gwarancję pokoju. Wojna zaś z F ran ­
cja posłużyłaby tylko do wzmocnienia wpływu 
Prus jako potęgi militarnej na niekorzyść praw ­
dziwej jedności Niemiec. — Podobny manifes 
zapewne nie zjedna nader wielkiej liczby zwolen 
ników hrabiemu Paryża: ra z , że popiera on w 
nim politykę Prus, których rozwinięcie się uwa­
żają Francuzi za rzecz bardzo niebezpieczną dla 
siebie i robią zeń jeden z najważniejszych zarzutów 
rządom Napoleona I I I ; powtóre, że z pisma tego wi­
doczna jest aż nazbyt chęć zapewnienia Prus, ze jeśli 
zawładnie berłem F ran c ji, to planom Bismarka 
w niczem zapory staw iać nie będzie. Możnaby się 
dalej dorozmniewać, że hrabia czym to celem za­
pewnienia sobie pomocy p r u s k i c h  bagnetów na 
w ypadek , gdyby nieporządki w Paryżu podały 
mu sposobność okazać, że jego poświęcenie idzie 
aż do przyjęcia na swe barki całego ciężaru rzą 
dów Francji. Myśl ta, choć nigdzie jasno me wy: 
pow iedziana, każdemu przecież w M zy w p *  
m usi, tak  bowiem mocno przyświecała autorowi 
pisma , o którem  m ow a, że z całego toku rzeczy 
przegląda. I  ona to właśnie sprawi najgorszy sku­
tek podrażni bowiem narodową dumę I  ran- 
cuzów, którzy raczej wolności się wyrzekną, mze- 
liby mieli przystać na u tra tę  zewnętrznej potęgi 
a tern mniej pozwolili sobie narzucić władcę przez 
obce mocarstwa.

W styczniu odbyły się wybory do konsysto
rza k a lw iń sk ie g o . W  t y m  ro k u  zw y c ięży ło  w Pa.
ryżu stronnictwo trzym ające się starych zapatry­
wań, a majace na swym czele G uizota, choc ty l­
ko m ałą bardzo większością. Zato w departam en­
ta c h , gdzie się znajdują gminy reformowane, zwy­
ciężyło stronnictwo postępowe z małemi w yją­
tkam i. _______

mieznyiu tak  lawy jak  i popiołu wyrzucanego 
podczas ostatnich wybuchów.

A i e t H c y .  Opinja publiczna w Niemezech 
nader żywo zajmuje się układam i berlińskiego 
gabinetu z tuileryjskim  o zmianę niektórych pun­
któw w niemiecko - francuzkim trak tacie  handlo­
wym A z tern większem zajęciem dowiadywano się 
o prowadzonych w tej sprawie rokow aniach, im 
więcej im przypisywano w agi pod względem po­
litycznym. Rząd fran cu zk i, jakkolw iek wzbraniał 
sie dawniej przyjąć stawiane przez Prusy propo­
zycje, obecnie chętnie zgodził się na żądane 
przez hr. Bism arka modyfikacje trak ta tu  handlo­
wego a  w dniach ostatnich ukończono pomyślnie 
wszelkie pod tym  względem rokowania. Dzienni 
ki niemieckie cieszą się tern nowem zwycięztwem 
polityki berlińskiego gabinetu i podnoszą wielkość 
korzyści pod względem ekonomicznym, które 
niechybnie będą następstwem  usilnych starań  tak  
troskliwego(l) o dobro kraju  hr. B ism arka.

Te hymny pochw alne, wznoszone przez 
dziennikarstwo pruskie — z wyjątkiem  prasy de­
mokratycznej — na cześć rządu, są nader charak 
tervstvcznem  znamieniem dzisiejszego usposobię 
nia opinji publieznej w P ru siech , k tóra olśniona 
blaskiem zwycięzkiej aureoli hr. Bism arka, zapo 
mina o licznych wadach rządu jakoteż o jego 
usilnych staraniach w celu zm ienienia wszelkich 
form konstytucyjnych w czczą igraszkę. Jako wzór 
przyświeca mu słynny niegdyś pozorny konsty tu­
cjonalizm Ludwika F ilipa, który  podziwiany przez 
wszystkich europejskich monarchów był dla men 
przedmiotem czci i zazdrości, a dzieje jego me 
wyczerpaną skarbnicą nader pouczających przy­
kładów zręcznego zastosowywania przewrotnych 
nauk Maebjawela. ___ ______

W l ^ ' h y -  Profesor Palm iers w swem 
sprawozdaniu o wybuchach Wezuwjusza powiada, 
że od dni kilku poczynają one powoli coraz 
mniejsze przybierać rozmiary. ^Niekiedy daje się 
jednakże słyszeć głuchy grzmot, po którym  w 
obfitszych strum ieniach znowu rozlewa się lawa. 
Sprawozdawca zajął się również rozbiorem che-,

A n ^ l j ń  Pod wpływem przestrachu wy 
wołanego przez fenjanizm , rząd angielski przy 
znał się nareszcie, że piękne obietnice , śledztwa 
i środki konstytucyjne, które rozbijały się o taj 
na nieprzyjażń oranżystów i o siłę uporu większo 
ści katolickiej, przeżyły s ię , i że chcąc dojść d. 
jakiegokolw iek rezu lta tu , należy przekroczyć gra 
nice konstytucji. Rząd angielski ma zatem zamiar 
utworzyć dwie komisje śledcze dla rozpatrzenia 
d w ó ch k w estji głównych : kościoła obecnie is tn ie ­
jącego i własności ziemskiej. Przed dwudziestu , a 
może być przed dziesięciu jeszcze laty , podobna 
inicjatywa gdyby była przyszła do skutku , mo­
głaby była sprowadzić dobre rezultaty i powstrzy­
mać em igrację, wynoszącą do Stanów zjednoczo­
nych wszystkie siły żywotne narodu irlandzkiego; 
ale dziś ludność zastanawia się nad swojem polo 
żeniem : zwrot ten do praw elementarnych sprawie­
dliwości , który gabinet angielski uważa za po- 
gwałcenie konstytucji, mało ją, obchodzi; jes o 
jeszcze jedna z owych niezliczonych obietnic, k tó­
rej znaczenie można ocenić z utrzym ania stanu 
wojennego. Irlandczycy nie pragną kilku tylko 
reform , ale zupęłnej autonomji takiej, jakiej do­
m agał się O’Connell. Znaczna zaś ich liczba me 
zadawalnia się już temi żądaniami; domaga się ona 
zupełnej niezawisłości k ra ju ; jeżeli Anglja jej nie 
udzieli, na co Irlandczycy nie rachują wcale, te- 
njanizm postara się o jej wywalczenie.

Reorganizacja policji w Anglji na nowych 
podstawach jest obecnie jedną z głównych prac 
rządu angielskiego, Liczba ajentów policyjnyc 
w Londynie wynosi 7,000 osób, i ma być jeszcze 
powiększoną. Mają także zamiar utworzyć liczny 
skład tajnych ajentów policyjnych z osob należą­
cych do różnych klas społeczeństwa v którzy two­
rzyć będą osobną organizację i otrzymywać zna­
czne wynagrodzenia. T ak więc ludność zaufanej 
w sobie i wolnej Anglji zaciągać się będzie w sze­
regi policji t a j n e j .  ____

Am eryka. Izba kongresu przyjęła z za­
dowoleniem wiadomość podaną przez prezydenta, 
że rząd angielski zgadza się na system prawa 
am erykańskiego względem naturalizacji przyby­
szów. Jest to znów jednem z ustępstw uczynio­
nych przez Brytanję na korzyść Stanów Zjedno 
czonych, celem usunięcia wszelkich możliwycl 
zawikłań z tern mocarstwem przynajmniej w tej 
ch w ili, gdy całą baczność zwracać musi na lr-

and^kongres jednomyślnie przyjął przedłożoną 
irzez odnośny komitet uchwałę, by prezydent po 
!Zynił co rychlej kroki odpowiednie u rządu kro 
owej W ik to rji, celem bezzwłocznego uwolnienia 
katolickiego Księdza Jana Maben, uwięzionego 
w Kingston. D rugą tak ą  uchwałę powzięto wzglę­
dem skazanych w K anadzie Fenjanówd Nareszcie 
na wniosek Ferdynanda Wood z Nowego Jorku, 
uchwalono żądać uwolnienia dwóch pólkowmków 
i innych amerykańskich obywateli, więzionych w 
Iriandji. Ciekawą jest rzeczą , co z podobnemi żą­
daniami pocznie rząd an g ie lsk i, i jak  wybrnie z 
tej kolizji, by ani Stanów Zjednoczonych nie o- 
brazić odmowną odpowiedzią, ani też przez zbytnią 
powolność nie wystawić na szwank swej powagi 
nie tylko na zewnątrz ale naw et wobec własnych 
poddanych i nie dać przez to otuchy do tem za­
ciętszego występowania Fenjanom , których część 
wielka zalicza się do rzędu obywateli am erykań­
skich. ____

Nowiny z kraju i zagranicy.
* Niedzielny wieczorek muzykalny w kasynie mie- 

szczańskiem zgrom adził nader liczne tow arzystw o. N ie był 
to  w łaściwie muzykalny wieczór, bo prócz p. Czerw ińskie­
go , k tó ry  odegrał jeden  kaw ałek na  fo rtep ian ie , n ik t me 
dał się słyszeć , lecz natom iast zaczęto raraz tańczyc. 
Toalety były przew ażnie nie balowe ; choć w idzieliśm y 
k ilka  bardzo gustownie ubranych dam. N ajgłów niejszą 
niedogodnością było przepełn ienie sal kasynow ych, gdyz 
mimo przezorności W ydziału w udzieleniu k a r t , uczestn i­
czyło w tym  wieczorku przeszło 200 osób, a tańczących było 
do 70 par. Nie tańczono przeto w isto tnem  w yrazu tego 
znaczeniu, lecz chodzono, szturkano s i ę , i pocono się jak  
w łaźni. Mimo jednak  tej niedogodności baw iono się ocho 
czo aż do godziny 3. z rana.

* „Gaz. n a r“ podaje 1. i 2. apis darów na funda 
cję ś. p. K arola Szajnochy w niesionych, k tórych ogólna 
dotąd  kw ota wynosi 1506 złr. w gotówce a 1250 złr.
w efektach. Ze znaczniejszych datków  w ym ieniam y :  ̂ od 
Dr. M ałeckiego 500 złr., od Zygm unta Kaczkowskiego 
1000 franków  czyli 477.50, od J . Jakubow icza i h r. K 
; Lewickiego po 100 złr., h r. Agenor Gułuchowski 50 złr

ks. Leon Sapieha 5 akcji kolei żelaznej ezerniowieckiej 
(nom. 1000 złr.), h r . Olga K oziebrodzka i Maks. M arszał- 
kowicz po jednej obligacji indem , a 100 złr., h r . W . Rus-
socki oblig. indem , a 50 złr.

* W  sobotę odbyło się walne zgrom adzenie urzę­
dników, sądowych w sali senatu sądu krajow ego pod prze­
wodnictwem najstarszego radcy. Przedm iotem  obrad było 
przedsięw zięcie stosownych środków w celu uzyskania 
podwyższenia pensji. Po dłuższej dyskusji zgodzono się 
podać petycję do Rady państw a i do Izby panów, przeu- 
stawić opłakane położenie urzędników sądowych i prosić 
o polepszenie płacy, równocześnie zaś prezydjum  sądu 
wyższego udzielić odpisy rzeczonych próśb z żądaniem  
poparcia u m inisterstw a sprawiedliw ości. Do wygotow a­
n ia  podań wybrano kom itet, k tó ry  przedłoży gotowe pro- 
jek ta  walnemu zgrom adzeniu pow tórnie się w tych  dniach
odbyć mającemu.

Spraw a ta , aczkolwiek nieco późno poruszona, do­
bre pow inna odnieść sk u tk i; w żadnem bowiem państw ie 
urzędnicy sądowi nie są tak  licho płaceni, ja k  w Gislita- 
w ji, a to  z tej prostej przyczyny, iż pensje po dziś dzień 
w ym ierzane bywają, w edług skali przez cesarzową M arję 
Teresę ułożonej. Po szesnastu la tach  mozolnej pracy w 
szkołach i kilkomiesięcznej bezpłatnej praktyce, o trzy­
muje auscultator 315 złr., po p iętnasto letn iej służbie z a ś , 
około 40go roku życia 1200 złr. rocznie ! W  insty tucjach 
finansowych, w zakładach przemysłowych, w drobnych 
kan torach  naw et, płacą posługaczom, woźnym, kopistom  i 
tym  podobnym podrzędnym  pracow nikom  po 500, 600 złr., 
a częstokroć i więcej ; w C islitaw ji zaś u rzędnik  sądowy 
dopiero po dziesięciu la tach  służby dosłużyć się może t a ­
kiej ilości guldenów. O dzisiejszej drożyźnie , k tó ra  po­
w inna by ła  być powodem chwilowego przynajm niej pod­
wyższenia, nie wspominamy naw et, chociaż wszystkie dy- 
kasterja  to  uw zględniły— gdyż w obec tak  nizkiego p ie r­
w otnego w ym iaru, upada chwilowe podwyższenie.

Godność sędziego, pow ołanie jego i ustaw y wyma­
gają zupełnej niezawisłości od tych urzędników  państw a, 
którym  powierzono honor, życie i m ienie ludności te  
liche płace jednak nie m ogą im tejże zabezpieczyć. Spo­
dziewamy się zatem , że R ada państw a uw zględni te  oko­
liczności i pom yślnie załatw i sprawę przez urzędników
sądowych obecnie poruszoną.

* Dziś w sali ratuszow ej o godz. 7. pierwszy w ie­
czór Tow arzystw a muzycznego.

* W  ostatn ich  dniach zeszłego m iesiąca donosi­
liśm y o sm utnym  wypadku, k tó ry  się w ydarzył na gościń­
cu rządowym  koło Zborowa p. T .. ., jadącem u do T arno­
pola. N apadnięty przez dwóch furm anów  urłopnikpw  wy­
znania mojżeszowego, w obronie w łasnej strzałem  z re ­
w olweru zabił jednego a drugiego ra n ił ciężko, poczem 
napastników  bezw ładnych zabrał na  sanie i  odstaw ił ich 
do sądu, w yjaw iając czyn dokonany. Śledztwo karne w 
tej sprawie już się skończyło, a sąd złoczowski orzekł, iz 
skuteczna ta  obrona, acz krwawo zakończona, w yw ołaną 
była napadem , że zatem  p. T . . . je s t niew innym . Sąd 
orzekł w edług kodeksu — nie uw zględnił jednak  pewnej 
okoliczności, k tó ra  do pisanego w prawdzie nie należy 
praw a, jednak  w edług ustaw  społecznych skarconą bye 
w inna- W  saniach drugich  zaraz za p. T . . .  siedziało 
dwóch m łodych silnych ludzi, m ających pretensję do 
odw agi i w ykształcenia, znali osobiście napadniętego i 
p rzypatryw ali się obojętnie przez cały i to dość d ług i czas, 
ja k  furm ani biczyskam i ok ładali p. T . . . ,  k tó ry  do ich 
tow arzystw a się zalicza ; a przecież jeźli juz nie ko le­
żeństwo, to  przynajm niej w rodzona miłosc bliźniego n a ­
kazyw ała ująć się za człowiekiem w niebezpieczeństwie 
będącym i zapobiedz krw awym  następstwom . Przed sądem 
tłum aczyli się ci panowie, iż mimo krzyków i gw ałtów 
d rzem ali-c iekaw iśm y  jednak , jak  się w ytłum aczą w obec
społeczeństwa. _ ,

* Do jak iej wysokości potrafi dojsc przebiegłość 
złodziejska, może posłużyć następujący wypadek. Do m ie­
szkania pewnego urzędnika przyszła jakaś pan i w pode­
szłym w ieku i udając zręcznie om dlen ie , upad ła  jakby 
bez duszy. Podczas gdy gospodarz w ybiegł z pokoju, wo­
łając ra tu n k u , p rzebiegła złodziejka zab ra ła  mu zegarek, 
pugilares z p ieniądzm i i inne kosztowności i zn ik ła  bez
śladu. .

* Po d ług ich  bezskutecznych staran iach  udało się
wreszcie uczniom kursów  pedagogicznych (polskiego i ru ­
skiego) zawiązać wspólne Towarzystwo b ra tn ie j pomoey. 
W  sobotę 1. b. m. odbyło się w alne zgrom adzenie członków 
tego  stow arzyszenia, na  którem  w ybrauo w y d z ia ł, preze­
sa i w iceprezesa. Prezesem  został obrany p. Stachów, a
w iceprezesem p. Aleksiewicz.

* W  P aryżu  opow iadają sobie bardzo ciekawe zaj­
ście. Ja k  wiadomo, skazano tam  niedawno k ilka  osob za 
okrzyki „niech żyje rzeczpospolita"; owóż gdy kilku  rab u ­
siów opadło nocną p o rą ' pewnego obyw atela i zaządali 
pod zagrożeniem  mu życia oddania im  swych p ien ię­
dzy i zegarka, tenże począł krzyczeć „niech żyje rzeczpo­
spolita", w skutek  czego natychm iast przybiegło k ilku  po­
lic jan tów , k tórzy  też w yratow ali opadniętego od napaści, 
poradzili mu jed n ak , aby n ^ f c y s z ło ś ć  podobnych s r o t -
ków nie używ ał,gdyż bylib 
szków jego przyaresztować.

niszeni zam iast opry-



Gospodarstwo i handel.
* W handlu zbożowym spekulanci zwracają więk­

szą uwagę na żyto i zakupują na rachunek kupców pru­
skich znaczne partje, które nadchodzą z Rosji przez Brody. 
Stało się to skutkiem podniesienia się cen żyta na targo­
wicach pruskich, jednak spadek agia na srebrze tamuje 
większy rozwój handlu tym artykułem. Doświ^dczeńsi 
spekulanci sądzą nawet, że wywóz żyta nie potrwa długo 
ponieważ, jak powszechnie zapewniają, zapasy wyczerpią 
się wkrótce. Pszenicy nie ma wcale i wywóz tego arty ­
kułu za granicę nie okazuje się popłatnym. Na jęczmień 
nie było popytu. Wywóz owsa do Prus, chociaż ceny po­
szły w górę, jest korzystnym. Loco Lwów płacono psze­
nicy korzec 13 złr., żyto dworskie 8 złr. 50 c., jęczmień 
6 złr. 15 c., owies 3 złr. 20 do 40 c.

Bydła rzeźnego i opasowego nadeszło koleją lwo- 
wsko-czerniowiecką 450 sztuk i posłane zostały do Kra­
kowa. Ze Lwowa wysłano bardzo mało.

* W  galicyjskiej kasie oszczędności,włożono w mie­
siącu styczniu 100.910 złr. 23 c., a zwrócono 145.686 złr. 
97 ct., ubyło więc 44.776 złr. 74 c. Stan wkładek wynosił 
z końcem stycznia 1868 3,978.złr. 41 cent.

Cennik giełdy pienięt. i towar.
we Lwowie daia 3. lulego 1868.

Akcje kolei gal. Kar. Ludw. po 200 złr. m. k. 
„ „ lwow. czeru. po 200 złr. w. a. sr.
„ banku hypot. gal. po 200 złr. . .
„ papierni czerlańskiej po 200 zlr. w. a. 

Listy zastaw, tow. kredyt, gal. w m .k.) o
w w. a.\ 3 o1X1„ _ „ banku hypot. galic. .

Obligi indemnizacyjne galic. . .
„ „ \VX. Krakowskiego
»  ̂ „ Księstwa Bukowi"
„ pożyczki głodowej z r. 1866
„ kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi
n n n n n II- „
n n lwowsko-czern. I. „
n n n II- „

Dukat holenderski . . . . . .
Dukat c e sa rsk i....................................
Napoleond’o r ....................................
liubel srebrny r o s y js k i .....................

„ papierowy rosyjski . . . .  
Banknoty polskie za 100 zł. polskich
Talar pruski s r e b r n y .....................
Pruskie bilety k a s o w e .....................
Pólimperjał rosyjski . . . . . .
Srebro

Płacą 
zlr. | kr
201 25 
169

1
9

117

60

plająi

100
94
89
81

Zyto: korzec 160 f. netto 8.30, korzec 150 f 
__  z dosypem do 160 f. 7.70, (na marzec 1868 w żół-
•jsjkiewskim). W ełna: cetnar wiedeński 106 złr., na czer- 
— wiec 1868.

Zą
złr. j kr | effect z
201
170
73

82
79
93
65

76
I  98 
125

g*rayje«?S«t»8S do Lnowtt
z dnia 1. i 2. lutego.

PP. hr. Dzieduszycki S. z Kołomyi, hr. Hohendorf 
K. z Szutrominiec, Gorayski K. z Jasła, Kęplicz M. z Har- 
tasowa, Kownacki T. .z Waniawy, Lewandowski W. zP u- 
tyk, Niezabitowski L. z Zameczka, Obertyński L. z St-ro- 
nibab, Czajkowscy H. i A. z B obrki, Stecki A. z Środo- 
polec, Grocholski Izyd. z Oserdowa, Ilulim ka T. z Chło- 
piatyna, Obertyński J. z Cieląża, ks. Sanguszko P. z Ro­
sji, Wolański M. z Pałszówki, Żurakowski G. z Horbacza 
Kramkowski L. c. k. kap. z Pragi, Dwernicki J. i G. z 
Rosji, Wasilewski J. z Kończak, Obertyński K. z Uhno- 
wa, Orłowski O. z Połowic, Pietrzycki L. F. z Czernio- 
wiec, Olszański W. z Litwy.

W ielki zapas w szelkiego rodzaju cs| g 2 1 f

W I N
w hotelu Krakowskim.

W I N  najrozmaitszego rodzapi, któi e tak w wielkiej j a k  i  w m ałej wyprzedaje 
ilości po bardzo Umiarkowanych cenach Przy Sposobi ości snrownizilnm m ' 
borniejszy gatunek Ś L IW O W IC Y  ty m a je r s d e j  sProwadziIe“* °ajwy.

Polecając swoje usługi Szanownej Publiczności, upraszam nadal o łaskawe

n"?if.Lk„0i "  b °  WIN ,,,;0 “ »
po.a a ™ A "  lub

463-3?
SZYMON FEDOROWICZ,

handlarz winem i restaurator w hotelu „Krakowskim”.

Świece ekonomiczne.
Najtańszy i najlepszy środek do oświetlenia, który już w 

krótkim czasie ogólne wzięcie sobie zjednał jasnem i spokojnem 
światłem, a osobliwie długą trwałeścią palenia się, twardością 
pięknością jakoteż samospopieleniem knota, przed wszystkiemi 
tym podobnemi środkami oświetlenia się wyszczególnia.

Paket, w którym się 7 sztuk znajduje kosztuje, 42 cnt. w a.

Są do nabycia u

K A R O L A  G L A N  Z  A
461S' ? plac Marjacki pod 1. 19 m.

Ces. kroi, uprz. galicyjski akcyjny

M f f i  I J P O T I O I Y
odpowiadając na wielostronne zapytania podaje do powszechnej 
wiadomości, iż dla dogodności gmin, korporacyi i zakładów, chcą­
cych lokować kapitały w listach hipotecznyzh c. k. uprz gal 
akcyjnego Bonku hipotecznego, listy takowe na rzecz wspomnio - 
nych osób winkulowane być mogą a bank hipoteczny zarządził, 
by wyplata kuponów od winkulowanych listów hipotecznych na­
stąpiła nietylko w kasie głównej zakładu w Lwowie, ale nadto we 
wszystkich miastach powiatowych, według żądania właścicieli 
tychże listów hipotecznych.

1awystawy paryzkiej
SUKNIE BALOWE

w ż a d n y m  z tutejszych magazynów się nieznaj- 
dujące, również:

K orsety  (ceinture imperatrice) Sortir de bal,
K w ia ty , G uirlandy ubrania F anchonik i,
W elo n y  i suknie ślubne  
S zarfy  szerokie do sukien,
K ryn o lin y , perfum y angielskie i francuzkie

poleca HANDEL MÓD

WŁADYSŁAWA LEWICKIEGO.
Próbki na prowincję posyła 447 4_?

nmmmmmmMm
^  Oo polecenia na ulokowanie kapitałów są obligacje pierwszorzędne | f
|  kolei siedmiogrodzkiej, i Franciszka Józefa 1
*  7% %  d o c h o d u U Upew“ en'a si? daj? gwarancję i obeenym nizkim kursie przynoszą *

M Takowych dostać można po kursie wiedeńskim dziennym w Izhie bankierskiej i wekslarskiej | |

|  J A K Ó B A  S T R O H ,  1
H PrzJ  u,lcy  Karola Ludwika wyższej, pod 1 . 311  m. na dole | f

Także zakupuje dom powyższy i sprzedaje wszelkie papiery państwowe i przemysłowe 1
12 lotervine fiffpkta nnd ___ : H «m ysfowe M

mmmmmm.
Odpowiedzialny redaktor: Dr. H. Jaąieńttkl.

Czcionkami M . F .  Poremby.


